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* DALSZE WYJĄTKI Z KARAMZINA. 
( Obacz Nr poprzedni ). jaz 
Powszechne zdanie, że się talenta zbie- 
„gaią, i myśl moia o podobieństwie między - 
Krasickim a Karamzinem, ieszcze iaśniey 
w następuiących przykładach się wyda. 
- Poprzedzaiący Numer "Dygodnika zawie- 
rał mieysce w rodzaju poważnym; tu się 
przyłącza wyiątek, który. okaże, iż Karam- 
zin iest iednym z rzędu pisarzów zaleco- 
nych delikatną i dowcipną żartobliwością. 
_Szyderca zwycząynie u rozsądnych zasłu- 
'guie na wzgardę, obmówcy wszyscy się 
obawiaią; ale rozumna. 4 dowcipna żarto- 
bliwość każdemu się podoba: a niezgra- 
bność lub błąd przez nię wyśrhiany, czu- 
je w sobie upokorzenie, lecz obruszać się 
nie śmie. Pismo Karamzina, które tu 
przyłączę, iest prawie "całe w stylu żar- 
tobliwym ułożone: z tómwszystkićm, bar- « 
dzo się różni od płonney, pozorem dowci- 
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‚pu zaprawionćy, gadaniny: iest to rozsą- 
dna satyra, okrywaiąca śmiesznością zina- 
„ceznieysze niektóre wady, częścią wszyst- 
kim w powszechności ludzióm wspólne, 
częścią właściwe narodowi pisarza. y= 


stawia tam młodego człowieka, zacnie uro-. 


dzonego, ‘ale oabiógarccego zde wychowa- 
nie. Opisuie podróż młodzieńca do obcych 
kraiów: iey nadużycie , przez poświęcenie 
się próźniactwu i swawoli: gnuśne, a.na- 
wet nieprzykładne życie za powrotem do 
kraiu; złe skutki z ożenienia: to iest, 'dzi- 
wactwa' żony, a potóm niepomiarkowane 


zbytki ; i nakoniec smutny upadek przez: . 
utratę, maiątku. Reszta pisma zaymuie się. 


obrazem nierozwążnego Życia: oboyga mał= 
żonków. Wszędzie pokazuie się pisarz 
/ przenikaiący serce ludzkie i dobrze obe- 


"znany ze światem. e: 
Z tego rysu każdy Borze „iż oba 


porównywani pisarze na iednę myśl wpa- 


"dli. „Co sobie w Doświadczyńskim zamie- 


rzał Krasicki, toż samo Rossyyski pisarz 
ma na uwadze w dziełku, o któróm. tu 
iest mowa. Zabawkóm Doświadczyńskie- 
"> go-z psami; kozaczkiem, 1. t. ds odpowiada 
tu podobny, chociaż do okoliczności naro- 


dowych stosowany, obraz pieszczonego wy- 


chowania. P. Damon znayduie mało ró- 
żnego od siebie Mendela: oba wystawiaią 


zle dobranych dla maiętnćy 1aiodzieży do- 


= agi: —: 

'zórców. Płochość Doświadczyńskiego oka- 
zała się tak w całćy podróży; iako też nay- 
bardziey podczas rezydencyi paryzkićy : 
równeż nieprzyzwoitości i rossyyski pisarz : 
wyśmićwa. Jednóm. słowem, ciągłe czy= 
tanie okaże bardzo wiele podobieństwa 
między pisarzami, którzy bezwątpienia ie- 
deń o drugim ani wiedzieli. 

 Wyobraża Karamzin, że Bohatćr po- 


wieści sam o sobie do wydawcy Dzieńnika 


pisze: a w samym początku okazuie się 
wesołość, i ten sposób wyrażania się jak- 
— by od niechcenia, bez przygotowania, bez 
_ wielkiego względu na czytelników, który 
„się u Estetyków humorem nazywa. 


ŚWYZNANIE MOLE. 


List do wydawcy Dzieńnika. ( Ob, dzieła Karam- 
=) zina, ‘T. VIL) 


„ Przyznaię się: Panu Dobr., że Dzieńni- 
ka iego nie czytam, a żądam, abyś w nim 
list móy umieścił, Dla czego? sam nie 
'wiem. Przeszło lat. cztórdzieści żyję na 
świecie, a ieszcze nigdy nie zdawałem so- 
bie rachunku-z moich żądań, lub postęp= 
ków. Wielkie słowo żak, zawsze moićm 
godłem było.  - i IE i 

* Zamyślam sam o sobie mówić: przys 
szło mi do głowy, i piszę wyznanie moie y 
: 19* 
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ani się. zastanawiając, izy to/dla czytelni- 


ków prżyiemnie będzie. Wiek dzisieyszy ` 


` nazwać można wiekiem otwartości, w fi- 
zycznćm i umysłowóm znaczeniu: rzućcie. 
oko na kochaną naszę pleć piękną! Niegdyś 


ludzie chronili się w ciemnych domach ,. 


lub- pod wierzchami drzew wybuiałych. 
Teraz wszędzie iasne mieszkania, i okna 


od ulicy: proszę spóyrzeć! Chcemy żyć, 


pracować + myślić 'za -przezroczystćm 
szkłem. Dzistay ludzie odbywaią podróże 
nie dla tego, żeby obce kraie poznać i 
prawdziwie opisać, ale żeby mieli. spo- 
-sobność osobie coś powiedzieć; każdy dziś 


è 


pisarz romansi, iak nayprędzey ubiia się ` 
"obwieścić swoie zdanie o rzeczach wiel- 


kićy, albo małćy wagi. Prócz atego., ile 


to wychodzi xiąg pod ona moie przy- 


gody, sekretny dzieńnik serca moiego. Co 


za pióro, co za szczćre wyznanie! Jak tyl-- 


ko w człowieku nie ma staroświeckiego, 
= grubiiańskiego wstydu;,'to nic łatwieysze- 
go, iak zostać „/utorem wyznania. Nie po- 
trzeba tu głowę suszyć; dość stylko przy- 


pomnieć swqie szaleństwa, i gotowa xięga. 

Jednak nie sądźcie, że > rzecz 
potwierdzać przykładatmi:= bynaymniey, 
to za przykra myśl dla moiey miłości: 


własney. „Idę tylko za własną skłonno- 


ścią, i nawiasem czynię uwagę. że. się 


w tém SEE nieco z-innymi; SĘ strzeż 


ralney!, 


RA 


mię Boże, abym. się ukazał niewolniczym - 
fa lation ox Dla tegoż, wbrew. wszystkim 
Wyznawcom , z- góry się oświadczam, że 
wyznania: moie żadnego moralnego celu mie ~ 
maig. > Piszę: tak! Jeszcze się (i/czómś in= 
ném różnić będę od moich współbraci Aue 
torów; to iest, krótkością.  Umieią' oni 
różwlekać nawet samo zie: a ia naywa- 
żnieysze: zdarzenia Życia 2: na ćwiart=. 
ce opiszę. /* . 5X . 

A maprzód proszę wierzyć, $e mię 
przyredzenie wcale osobliwym człowiekiem 
utworzyło, a los wycisnął na wszystkich 


moich przypadkąch szczególnieysze iakieś 
piętno. Naprzykład, urodziłem się synem. 


bogatego i znamienitego obywatela, a wy- 


rosłem na.  półgłowka! dopuszczałem się 


rozmaitych niecnot, a mnie nie ćwiczono! 
nauczyłem się po Fanou a nie znałem 
rodowitego ięzyka! w dóssgiym roku Ży= 
cia grałem na teatrze, a w piętnastym 
nie miałem ani wyobrażenia o nauće mo- 

W szesnastym roku dine mnie zna~ 
komity obowiązek, i wysłano za granicę , 
ani wspominaiąc, poco? Prawda, że po- 
iechał ze mną *Ochmistrz, Genewczyk ro- 
dem, który miał sobie daną potrzebną in-. 


strukcyą : proszę uważać, że Geńewczyk, 
nie Francuz; ponieważ Francuzcy Guwer- 


nerowie iuż wtedy po naypićrwszych. do- 


S 


se wychodzili. z mody. *' Pan Mendel 
znał, do czego pospolicie młody człowiek 
zmierza, ale naylepiey własny zysk po- 
zawał: i postępował ze mną stosownie do 
swego rozumnego planu. Należy mu spra- 
wiedliwość addas: lubił szczórość , i bez 
Żadńey skrytości przede mną się wynurzył. 
„ Kochany Hrabio! rzekł do mnie Och- 
ai mistrz. Przyrodzenie zmówiło się z lo- 
>» Sem, aby. cię uczynić obrazem przyie- 
',» mności i szczęścia ; iesteś piękny, ro- 
» zumny, bogaty i zacnie uredzony: dość 
» tego, ahy świetnie ukazać się światu! 
a Niczem z resztą nie warto się zatrudniać. 
» Jedziem do lipskiego Uniwersytetu; ro- 
x dzice, tak zwyczaynie, ad abyś 
„umysł swóy nauką zbogacił, i oddali 
» cię pod móy dozor: bądź spokoyny! ia 
'» Się urodzilem w rzeczypospolitey, i nie- 
-» nawidzę samowładztwa. Mam tylko na- 
» dzielę, że w czasie będziesz znał się za 
„ nacię powolność. « Scisnąłem go i obie- 
całem taką pensyą, iaką nie zawsze Mini- 
ster za długoletnie. usługi odbióra. 
Przyiechawszy do Lipska, iak nayprę- 
, dzey zabraliśmy znaiomość ze wszystkimi 


sławnymi Professorami i Boginiami. Osh- | 


mistrz móy wiele miał szacunku dla pićr. 

I 
„ wsaych, a nieco słabości ku drugim. Obra- 
dem go sobie za wzór: i dla tamtych wy». 


dawaliśmy obiady, dla tych kaliki. Gos: 
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dziny lekcyy przechodziły jak GSC, bo 
lubiłem drzćmać pod katedrą Doktorów: i 
nie mogłem się ich nasłuchać, bo ciad 


nie słuchałem. Tym czasem Pan Mendel, 
co tydzień donosił moim rodzicom o wiel- 


kim postępie naydtoższego ich syna, I całe 
karty znymował imionami nauk, do któ- 5; 


- rych się przykładałem, 


Naostatek, trzy lata w hok prze- 


pędziwszy, ruszylismy w dalszą podróż zna- 
'iętym Sekretarzem, do opisywania cieka- 
wszych rzeczy; gdyż Pan Mendęl był leni- 


wy. Rodzice moi z każdego miasta buyne- 


odbierali pęki papićrów, nie mogli się na- 
cieszyć 'rozumnemi synaczka postrzeżenia- 
mi; i te z radością przed krewnymi czy- 


tali. Jabym nie był w odpowiedzi ani za 
ieden peryod, ponieważ dałem Sekreta- 
rzowi plenipotencyą, aby filozofował "za. 


` mnie ( ha' szczęście, pisał charakterem ZU- 
pełnie do mego podobnym ); ale do -tego 


niektórych opisów dodawałem od siebie ` 
dobitne karrykatury: twor jedynego talen- 


tu, z przyrodzenia mnie udzielonego! . 
Z tómwszystkićm, była dość głośna 
moia podróż przez to, że idąc w taniec 


'z zacnemi niemieckiemi Damami, XMiążę- 
cych domów; umyślnie z naywiększą nie- 
p atoynoieg WYDZ ie na dek 3 


— 
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E E bardziey ztąd, że (a) całując 


trzewik Papięża , tak go ukąsiłem w nogę, 


że starzec z całey mocy krzyknął. Nie 


uszedł mi płazem ten figel, i kilka dni 
w zamku świętego „Anioła przesiedziałem, 


W drodze zaś,. była. zwyczayna mola za=' 
bawa, z wiatrówki papićrowemi kulami 


w grzbiet pocztylionom strzelać, * 

W Paryżu wszedłem w związek z mnó- 
stwem pićrwszego rzędu , fircyków, i uda- 
ło mi się ich wszystkich zadziwić śmiałą 
filozofiią, i szczególną biegłością. w ięzyku 
półgłowków , wszelkiemi dego technicznemi 


wyrażeniami, przeiętemi po większey czę- 


ści od Pana Mendela, który niegdyś był 


Sekretarzem u Riszeliego. W prowadzony 
w niektóre uczciwe domy, miałem sposob- 
ność poznać sławnieyszych we Francyi u~ - 


czonych; słyszałem raz czytaną Melanią 


"Ea Harpa, (b) bez pamięci chwaliłem talent 


autora, i poźniey się dowiedziałem , że on 


w liście swoim do pewnéy znamienitćy oso- 


x 


f; Lie 


(a) Umyślnie w tłumaczeniu omiiam dwa wyra- 
zy: z dobrymi Katolikami. : 


(b). Melanie jest drama La Harpa, w rodzaiu. 
zwanym Tragćdie bourgeoise, Rzecz, według dosko- 


nałych znawców, nie osobliwa ; ale iest dzieło pię- 
knie pisane. 


RE 


zł 


as. as 


by w P.. (e) (przez wdzięczność zapewne,) 


ogłaszał mię za rzadkiego młodzieńca, uro- 
dzonego na zaszczyt i. sławę” oyczyzny: 
Miałem : szczęście « być zaleconjm Xięciu 
Orleańskiemu , _zmaydować się na balu 


w gronie dobranych iego przyjaciół, i na- 


leżóć do zabaw, godnych pęzla nowego 
Petroniusza: + „55 b, 


Potrzeba było Angliią widzieć: na'wzór 


Alcybiadesa , innym zostałem człowiekiem 


' w inney ziemi, i tak gorliwie z Anglikami: 


piłem, że w miesiąc ległera w pościeli. Kor- 
rzystaiąc z czasu, W którym do zdrowia 


przychodziłem „ porobiłem karrykatury na ` 


całą. królewską familią; i dzieńniki Lon- 
dyńskie z wielkiemi o nich pochwałami 
wspominały. - 


„ Powrót móy do zdrowia gorzki był dla: 
` Pana Mendela: przyszło. mi na myśl, że- 


' pchnąć go po schodach, za to, że i iemu 


przyszło do głowy przynęcić się do moiey . 


Klimeny. "Tkliwą Angielkę mdłości obię- 
ły, gdy widziała, iak móy Ochmistrz łbem 


- stopnie schod. rachował. Jednak upewniam 


czytelnika, że nié mam zazdrośnego serca; 


(c) Są listy La Harpa, które pisał do- Pawła 


Imperatora Ross. będącego ieszcze wówczas Wiel- 

kim Xiążęciem: dzieło to nie beż kórzyści może być 
z r 137 A 

ezytane. AE: i : - ; 
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momentalne. to uniesienie było skutkiem 
choroby. Pan Mendel porzucił mnie. Oba- 
śmy rodziców o tém rozstaniu się uwiado- 
mili. On mię nazywał półgłowkiem, a ia 
go wystawiałem niegodnym nazwiska Och- 
mistrza. Jedno i drugie mogło być praw- 
dą, ałe mamunia uwierzyła mnie iedne- 

` mu, a papa na iey zdanie przystał.. 
Nakoniec powrociłem do oyczyzny, 
w którey mię laury i anirty oczekiwały., 
W. umyśle nie miałem żadnego iasnego 
wyobrażenia, a w sercu ani iednego silne- 
go uczucia, oprócz nudy. Cały świat mi 
się zdawał zabawką chińskich cieni; wszy- 
stkie prawidła, wędzidłem głów słabych; 
wszystkie obowiązki, nieznośnym przymu- - 
sem.  Pieszczoty rodziców żadnego w chło- 
dném sercu nie uczyniły wrażenia; lecz 
wygody ezłowieka w obcych kraiach wy- 
chowanego poznawszy, starałem się uwagę 
> ziomków na rozmaite osobliwości zwrócić, 
i Z radością postrzegałem. żem całćy stoli- 
cy prawodawcą został. eglarz wśród bu- 
|. rzy nie z takićm zaięciem pogląda na ma- 
gnetyczną iglę, z iakićm się na mnie za- 
 patrywała młodzież, chcąc się we wszyst- 
kićm do mnie stosować. Wszędzie, iak 
w źwierciadle, od nóg do głowy siebie wi- `` 
( działem, każde moie- ruszenie było wy- 
obrażone i powtórzone iak' naywierniey; 
Bawiło mię to nieskończenie. Ale głów- 
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nym dla mnie przedmiotem ‘była płeć pię- 
kna, którey powabną uwagę chcąc na sie- 
bie zwrócić, znaydowałem obszerne dla 
moich działań pole.* Nie mogę tu się wstrzy- 
„mać od kilku filozoficznych myśli. Mito- 
śnictwo , ( proszę mi wyraz nowy darować: 
on rzecz wydaie,) miłośnietwo? powiadam, 
jest nayłaskawszym darem dla świata, któ= 
ry inaczey stałby się podobnym do kla- 
sztoru Latrappów. Ale przy nióm ludzie 
naypiękniey zaymuią próżne chwile życia. 
-Qdmykam oczy, i już mam o czóm myślić; 
ukazuię się w posiedzeniu, i wiem kogo. 
wzrokiem szukać; wszystko do pewnego 
celu zmierza. Prawda, że się mężowie nie- 
raz dąsaią , -Āe często żony przez: zazdrość 
od rozumu odchodzą; ale my bawim się, 
a to grunt! Z iedney strony chęć przypo- 
'dobania się, z drugiéy sztuka zwódzenia, 
-a czasem i omamienie samego siebie, nie 
. pozwalaią. próżnować sercu. Gzęsto wyni = | 
ka ztąd nieporozumienie w familiach; ate i 
to ma swoie przyiemności... RZ 
(Daley autor opowiada różne milosne 
‘awantury młodego człowieka: iego ożenie-. 
nie, i zbytkuiące życie, przez co w koń- 
cu postradał cały. maiątek. Wszędzie się 
okażuie zręczna ironia i znajomość świata: 
*Dalsza powieść tak się ciągnie: wierzycie- 
le maiątek rozerwali, a nieszczęśliwy u 
krewnych szuka schronienia.) : 
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iacheni; sobie, kto skat wystawi mnie 
idącego. spokoynie i hardo nawet przez 
 mlicę. Dway ludzie niesli za mną dwa ko» 
szyki, napełnione. cukrowemi od dam bi- 
lecikami: iedyny skarb, który wierzyciele 
"m. damu pozwolili wynieść! Krewny mię 
przyiął ozięble i z przekąsem. Emilia teź 
do niego za mną przyiechała, i niepamię- 
tna, żeśmy wspólnie trwonili majątek, 
z tryumfem obwieściła, że się nasz zwią- 
zek rozrywa; siadła do karety, i zniknęła, 
Poleciałem do: pewnćy „kobiety, która 
przed kilką dniami upewniała , że mię ko- 
cha: nie byłem przyięty. Latałem do 
niezliczonych moich przy iaciół : iednych 
w domu nie było, drudzy porwali się czy- 
tać przede mną z xiążek nauki, iak na- 
leży być w życiu pomiarkowanym i roz- 
sądnymi Należało wówczas o tém mówić, 
kiedym ich w domu przyymował. Na do- 
bitke nieszczęść , oddalono mię od cbowią- 
zku, iako człowieka rozwiozłego. ' 

Takie przygody i nieprzyjemności ko- 
go innegoby zmartwiłyj. ale ia się urodzi- - 
łem Filozofem :  znosiłem wszystko mężnie, 
da upodobane słowa powtarzałem : i marno= 
ści świata tego! Marności $wiata tegoś Ale 
. c0 gorSza, r dele nie dość maiąc na zaię- 
tych ostatkach maiątky, odgrażali się z wię- 
zieniem. Przyznam się , że na wspomnie- 


* 


e 


i d 
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nie ciemney izdebki, sama się. nawet mo- 


1a filozofia trwożyła. , x 


( Następuje. potóm, że pewny. xiąże, 
czlowiek maiętny, przyieżdza do owego. 
nieszczęśliwego, przyrzeka długi iego uspo- 


koić, ale domaga się; aby mu żony ustą- | 


pił. Ten się z razu opićra, potóm zezwa- 
la. Sam nawet był przyięty za przyiacie- 


la i domownika przy nowych. małżonkach. 


Odezwała się. w niecnćy kobiócie miłość 
ku pićrwszemu mężowi, i Z nim potaię= 


‘mnie uiechała. Daley: taki: ciąg). 


W M...ie krewni, moi, ludzie znamie= 
nici, nie chcieli mię do domu przyiąć, a 


nabożne ciotki i babki, ile raży. na ulicy 


spotkały, żegnały się: ze- strachu. Zatoż. 


młodzież dziwiła się nad śmiałością mego 
"postępku, i uznawała mię swoim bohatć- 
~ rém. Spoczywałem na laurach, żadnego 
się nie obawiaiąć następstwa: ponieważ xią- 
że, dobra dusza, stłumił gorycz ów sercu; 
przed nikim.się nie użalał , i przed znaio- 
"mymi powiadał, że sam dla oszczędności 


żonę do M*** wyprawił. Emilia przeda- 
ła swoie brylanty, i nieźleśmy żyli; tylko 
się uskarżała niekiedy na moię oboiętność, 


a naresztę, przekonana, żem się spoufalił . 


z jedną powszechnie znaiomą trzpiotką, 


położyła się w łóżku; oświadczyła mnie, 


że poki była żoną, mogła znieść niewier- 
ność; ale zostawszy kochanką, umićra od: 


a 


\ 
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takich postębków.  Dotrzymała słowa a 


przed śmićrcią tyle mi powiedziała , iżby 

się pewno włosy na głowie zjeżyły, gdy= 

bym na nieszczęście choć trochę miał su- 

mnienia; ale oboiętnie tego słuchałem, i 

zasnąłetm spokoynie ;* widziałem tylko tey 

 pocy okropny sén, którego pewno nie zaa 
omnę. : 


przypadkach, które nie tyle w oczy ude- 


rzały, choć ieszcze mi się udało przywieśdź , 


do upadkurdwie, albo trzy kobićty, (pra- 


wda, że nie młede). « Widząc nakoniec, 


że wiek i niewstrzemiężliwość zostawnią 
"na twarzy posępne piątno, rzuciłem się 
na inny sposób; zostałem lichwiarzem, a 
przytćm stałem się zbiorem nowin, żar- 


ł 


Nie będę. mówił o dalszych miłośnych | 


-t£ownisiem, powiernikiem dla żon i mężów, `` 


co do ich lżeyszych słabości, I cóż dziw- 


„nego, że mi się znowu otworzył wstęp do - 
| wielu znamienitych domów? Tacy ludzie 
| w każdym razie potrzebni. . Jednóm sło= 


wem, dobrze mnie i tak; we wszystkićm 


zaś postrzegaląc sprawę niezbędnego losu, 
jeszczem ani iedney minuty w życiu nie 


zasępił smutnóm utyskiwaniem. Gdybym 


. mógł powrócić to co przeszło, spodziewam 


"się, że powrociłbym znowu do wszystkich 
„dzieł swoich; radbym ieszcze za nogę uką- 
sić Papieża, swawolić w Paryżu, pić.w Lon- 
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dynie, grać miłośne Komedye (a) na Tea- 
trze i w świecie, rosproszyć maiątek icu- 
wieźć własną żonę od drugiego męża. Praw- 
da; że niektórzy na mię z powódź. poglą- 


_daią, i powiadaią, żem swóy rod zhańbił; 


że znamienite urodzenie wkłada obowiązek, . 
aby użytecznym być: człowiekiem w na-' 
rodzie, i enotliwym obywatelem w oyczy- 
źnie. Ale mamże im wierzyć, kiedy zdru- 
giey strony uważam, iak wielka. liczba: ko- 


chanych naszych spółziomków, stara się ssa 


mnie naśladować; iak żyią bez celu, że- 


| nią się bez miłości, rozwodzą się dla za- 


bawy, a tracą maiątek na biesiady? Wca- 


le nie: spełniłem przeznaczenie ; i tak iak. 
pielgrzym, który stanąwszy na wzgórku, 


z uciechą zaymuie wzrokiem przebyte 
mieysca, mile wspominam, co się ze mną 


dzigtoy i mówię sobie: tak żyfemt« 


X 


220 Bartoszewicz. - 


ż f ; dy, Sza ROT Wy, EE ZN 
` (4) W iedném z tych mieysć, które: dla krótko- 
ści opuściłem , mówi o sobie, żę po ożeńieniu miał 


w swoim domu założony teatr. 


, 
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- Uwagi nad artykułem umieszczonym ws Wrze 267 
y s ry 


Tygodnika: pod napisem: Odpowiedź na. kilka 
słów o Spiewaniuw P. CATALANI. RS 
74 Hi 


kJ 


Lubo nie małym przedziałem czasu i 
mieysca iesteśmy iuż oddaleni od P. Cata- 
lani, « zatóm wznawianie teraz uwag nad 
talentem tey śpićwaczki, sprawiedliwie po 


. niekąd uznane byó może za niewczesne 1 


nieprzydatne: rozumiem iednak, że w tóm 


znieyscu wolnym się. staię: od takowego za- | 


rzutu, gdy na Samym wstępie oświadczam 
moim czytelnikom: iż, pobudką dla mnie 


do ninieyszego pisma, bynaymniey nie by- 


ła ‘P. Catalani, lecz, pogromca zdania mó " 


jego o iey śpićwaniu, w którego krytycz- 


` ném piśmie, znalazłszy według mego prze- 


konania, wiele błędów, nadużycia i-płon= 
nych a niesłusznie zadanych: mnie zarzu- 


tów, nie mógłem przewieść na sobie, a- 
bym stosownie do treści odpowiedzi na pi- 


smo moie wyrhierzoney, nie zrobił: uwag 


' choć krótkich, *które mnie ścisły rzeczy 


rozbior nastręczył. > 

' Recenzent, nim przystąpił do krytyki 
zdania moiego, uczynił piérwéy wstęp, 
w którymi naprzód mówi nam o swćm 


, wielkiém podziwieniu iakićm był przeię- 


ty, czytaiąc w Tygodniku artykuł o spić- 


waniu P. Catalani. "Tłómaczy się. natych- 
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miast ze swego podziwienia i na?różnych 
uwagach skutkiem iego będących, kończy, 


 przystęp do recenzyi. Na samym iey po- 


czątku, tojest, nim dowiodł pisarz, że śpić- 


"wanie P. Catalani ze wszech miar według 


przekonania iego godne iest pochwały, za- 


/czyna mówić w te nader panegiryczne, a 


przechodzące poięcie: ludzkie słowa: ., Cho- 
„ ciaż cudowny tałent P. Catalani wyż- 


'„ szym iest nad wszystkie: pochwały i na- 


» gany.“ Pytam, coż można więcey nad 
to powiedzieć ? Jeżeli względem talentu 
tey artystki, wszystkie pochwały a tem 
bardziey nagany są bardzo małe: więc iest 
to talent którego poymować nie są w sta- 
nie Żadne ludzkie: umysły, następnie zaś. 
"twierdzić wypada, że na mic się nie przy- 
da zamierzona przez recenzenta dla P, Ca- 
talani pochwała, bo według brzmienia NAS 
roku przezeń danego, powinna być nie- 
dostateczną do ocenienia talentu tey śpie- 
waczki. Ale znać że recenzent ogółney 
'swoiey uwagi nie stosuie dò pisma wla- | 
snego, obraca mowę do moie i dziwi się 
znowu, że mimo tego , znalazł się iednak 
» w Wilnie krytyk co śmiał w brew pu- 
„ bliczności europeyskiey, zaprzeczyć tey 
„ naypićrwszey wieku naszego. śpićwacz= 
» ce, metody i przyiemności. « W tém wy- 
rażeniu widzę myśli równie damne iak 
niegruntowne. Bo naprzód nie poymuię 
Tom AX. wać 20 


N 
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czy można w tém upatrzyć iakie zuchwal-' 
stwo, że się kto ze zdaniem krytycznóm 
_ o śpićwaniu P. Catalani odkrywa? Jestże: 
-ona przedmiotem tak wielkim, tak do- 
skonałym, na którego naganę głosu pod- 
nieść nie można?” QOzyliż w niey natura 
zamknęła wszystkie przymioty naylepsze- 
go Śpićwania ? Zgodzić się na to niepodo- 
bna: zdanie przeto recenzenia zostaie bez 
Żadney zasady i wyraz śmiał, znaczenia. 
swego mieć tu nie może. Dodaje recen- 
zent, że „, w brew publiczności europey- 
„ skiey« zapewna -dfa pokazania wyższó- 


go stopnia zuchwalstwa: lecz radbym wie-- 
dzieć na iakich dowodach opiera swoie po- 4 


stizeżenie , iż krytyka śpićwania P. Cata- 
lani jest razem obraza publiczności? Z tych 


powyżey przytoczonych słów recenzenta, : 


snądnie się okazuje, że jest tego mniema- 
nia: iż kto się w opinii iakieykolwiek z pu- 
blicznością nie zgadza, ten błądzi i uwła- 
cza powadze publiczney. A zatćm wszy- 
stkie dowody i pisma we wszelkich gałę- 
ziach oświaty, wydane dla zwałczenia błę- 
dnych mniemań, które wiarą powszechną 
były wspierane, nie będą wyrokami sta- 
łey prawdy, lecz śmiałćm i nierozsądnóm 
szemraniem przeciw publiczności; a cza- 


sem całemu światu? Zaiste! w cóżby się 


systema naszego Kopernika obróciło? Wię- 


` 


kszą bez wątpienia iest śmiałością i obra-, 
= r = ; U 


zg publiczności, chcieć na tem powagę iey 
zasadzić , aby mniemania wiarą tylko po- 
wszechną wspierane i głośne, miały moô, 
hienaruszoną: bo w takim razie gdy stron- 
nictwo, uprzędzenie lub niepewność w.są- , 
- dzeniu przewodniczyć będą większey licz- 
bie wyroków, na tém się zawsze kończyć 
(musi, że wyświecona prędzey lub poźniey:. 
prawda, zawstydza błąd powszechnego 
mniemania: Owszem, ieźli nam naywię- 
cey oto chodzi, aby zdania tak w naukach, 
jakoteż w prawidlach życia naszego cechę 
prawdy nosiły: pozwelmy aby wytrzyma=. 
"ły rozmaitość dowodzenia, a tak przetra- 
wiona prawda, „będzie. nas dokładniey O 
swey rzeczywistości przekonywać. Nie upa- 
(truię przeto słusznych powodów w mnie- 
maniu recenzenta, aby to było zuchwał- 
stwem, że w zdaniu publicznie ogłoszonćm, 
“odmówiłem śpićwaniu P. Catalani dwóch 
ważnych w muzyce przyfniotów,i aby z te- 
gó względu publiczność karać mnie miała 
osądzeniem na nieznaiomość rzeczy i brak 
smaku, Gdyby zaś ściśle przyszło się roz- 
ważyć, kto. z nas dwóch mógł bardziey 
 ubliżyć powadze publiczney, sądziłbym, 
Że recenzent przez rodzay swoiey grzecz- 
ności, winńieyszymby się okazał w tym ra- 
zie, niż ia przez otwarte tłómaczenie się. 
"Nazywa pisarz P. Catalani naypióćrwszą wie- 
ku naszego śpiéwaczką, z czego naywy: 
G07: 2-4 
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ray pokazuie się dwa iest zapalonym 
iey zwolsanikiem: bo nie'przez to rozu- 
mieć nie można, tylko że nieobiecnie nam, 
aby wiek. dziewiętnasty, w którego po- 
czątku żyliemy, mógł ieszcze pokazać świa- 
tu doskonalszą śpióćwaczkę. Wyrazy na- 


, đer chlubne dla artystki, lecz dla nasi 


dla wieku w którym żyiemy nie zupelnie 


pożądane , niosą proroctwo, W dalszym 
ciągu swego pisma oświadcza recenzent, że 
—nie będzie udowadniać wyższości talentu 
P. Catalani przed tymi, którzy byli na 


icy koncertach, albowiem liczne i nie- 
ustanne oklaski, które się tam słyszeć da- 
waly, naywymówniey ich o tém przeko- 


" nywaią,.1i niby tém samém wyręczaią recen= 


zenta od niepotrzebnego dowodzenia. Mó- 
wić tak, iest iedno ca chcieć wyłącznych 


pismu publicznemu: naznaczać czytelników 


i bardzo nieprzyzwoity iemu nadawać za- 


miar. W takim owszem razie, zdaie się; 
ZE piszący naywiększą winien pałóżyć usil- 


ność, aby dowodaini swoiemi, przekonał 
zków có% swoiego przedmiotu: bo przez to 
pismo iego więcey nabierze powagi i bę 
dzie to razem dowcy*m, że miał za sobą 
czystość myślenia, gdy doi wszystkich o- 
twarcie mówić i wszystkich przekonanie 
zniewalać będzie. Cóż nam oklaski rozu- 
mnego dowodzą? Są one pospolitą nagro- 
dą, którą chętnie abdarzamy dobrych ji 


4 
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poślednich artystów, używamy ich nayczę- 


ściey ze zwyczaiu w całym świecie upo- 


(wszechnionego, z grzeczności naszey, lub 


„rozinaitych szczególnych przyczyn, nieko- 
niecznie zaś ze sprawiedliwych pobudek, 
pochodzących z naszego uczucia, : Wresz- 
cie, choćby oklaski | były -naymocpieysze i 
dla naylepszego artysty dawane, nigdy 


przecież ich brzmienie nietłómaczy nam, 


-isk dalece wysokim jest iego talent: toż 
więc mówić o oklaskach. dia (BA Catalani 
dawanych. > 

Opius następnie recenzent Paa 
siakie miał do pisma swoiego. Pićrwsza z tych 
jest, że upatruiąc w zda moićm -wiele 
niezgodnych z prawdą opisów, chce od nie- 
-go odprowadzić tych wszystkich, co nie mie- 


Ji gręczności słuchania koncertów P Ca- 


talani, a którzy poszli za zdaniem moićm. 


w tćm rozumieniu (tak mówi Z ironią), že 


autorem iego musiał bydź zapewna: ,,„ie- 
zy den z kaczetiych zaawców, który chciał 
-» bydź tómaczem uczuć i opinii powsze- 


*„ chnćy.« Widać więc, że się zawziął re- 


cenzent nietylko na: pognębienie zdania 
moiego, ale i reputacyi. Druga pobudka 
którą przytacza, z nader wysokich pocho- 
dzi względów ; powiada bowiem: „Prócz 


* „ tego lękaiąc się, aby błędy osobiste, nię 


% były od innych stolic i mieszkańców od- 
„ ległych, przypisane Litwinom w ogólno- 


l 
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y ŚCI, postanowiłem aoi na kilka słów 
„ Pana J.<-— Cóż zaświetny zamiar! Lecz 
- któżbysię mógł spodziewać, że obrona śpić- 
wania P. Cątalani, iest razem ochraniaią- 
cą tarczą. Titwinów od prześladowania, ia- 
'kieby . cierpieć musieli , za uchybienie 16: 
dnego ziomka, który nietrafne dał zdanie 
o talencie śpićwaczki. Mnie się zdaie ie- 
, dnak, że dla rzucenia pozoru patryotycznćy 


* żarliwości, nie wypadało poważnych ziom- 
ków naszych, oraz stolic i mieszkańców 


odległych musem wprowadzać do pisma 
swego, które ograniczyć się mogło skrom- 


nieyszómi cokolwiek zamiarami, Zwłaszcza, ` 


maige to na uwadze: że co się tycze oce- 
-nienia talentów, tedy pewna iest, że Li 
'twini nie ustępuią w tym przedmiocie in- 


-nym narodom” Europy: bo nikt nie zaprze- 


czy, że nad możność niekiedy naszą, wysi- 
lamy się z nagradzaniem i- uwielbianiem 


y tych talentów, z jakiemi zróżnych stron 


świata ciągną do nas artyści mniey lub wię- 


cey godni nagrody: a tę tylko w tym wzglę- 


dzie wadę mamy, godną naywiększey na- 
gany, że w talentach własnych ziomków 
naszych , niechcemy szukać przyiemności 
i mniey ie częstokroć cenimy. ' 
Skażawsży pobudki: iakie miał recen- 
-zent do krytyki swoiey, zaczyna przyta- 
czać i tłómaczyć text pisma moiego, w tym 
zamiarze (iak się oświadcza ), żeby w nićm 


> Y 
chęć ńiewcześney . oryginalności i nietraf- 
„ność zdania moiego dokładniey wyjaśnić. 
Że o nietrafność ży może mnie oskar- 
żać recenzent, temu bynaymoiey nie-- 
przeczę: albowiem nie iesteśmy wszyscy 
iednostaynego 6 rzeczach przekonania, za- 
tóćm: ieśli kto w przeciwnóm ode mnie sa- 
dzeniu jest „utwierdzony, iuż tém samém 
zdanie moie musi mieć za nietrafne. Ale 
niewiem skąd recenzent wyprowadza chęć 
-niewczesney oryginalności, którą mi w pi> 
śmie 'swoićm zadaie?, Wszakże, bez do- 
owodów i tylko dla fantazyi, na krzywdę 
strony przeciwney wyrzeczone zdania, nie 
ma kogo innego, iak. sna samego tylko por’ 
twarcę, spadać powinny. Slady tak ha- 
niebney przywary. ieśli: chciał upatrywać 
recenzent wssaniey tylko niezgodności zda- 
mia moiego z powszechnieyszą opiniią , dla 
czegoż obok tego mie raczył dać wiary do 
amoich zamiarów ściągającym się wyrazom, 
W: których oświadezyłem; że nie w preten- 
syi potępienia publiczney opinii, nie w za~ 
„miarze | szkodzenia *P. Catalani, przedsię- 
wziąłem odkryć zdanie swoie o:iey Śpić- 
waniu, lecz dla dogodzenia własnemu prze- 
-konahiu i maiącę czystą chęć objawienia 
„prawdy. WE MARSA” Fi 
- « Powiedziałem uwięcy wyżey, że recen- 
zent przystąpił « dos tłótnaczenia textu pi- 
sma moiego. Lecz oywyoż. na nieszózęście + 
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rozbior iego poczyna nie od krytyki my- 


sli, ale wyrazów. Gani mnie naprzód; 


że na samym początku dałem dla P. Ca- 


talani tytuł madzwyczayney spiewaczkó, 


utrzymuiąc: że kto odmawia iey śpićwa= 
niu przyjemności i metody, tem samém 
nic madzwyczaynego upatrywać nie powi- 
nien. Jakież więc znaczenie przywiązuie 
recenzent do tego wyrazu? Dla czego u- 
życie ićgo ograniczył w tym razie przyie. 
mnością i metodą? Co do mnie: chociaż 


jutrzymuię, że bez przyiemności i metody 


muzyka uzupełnioną być nie może, iednak- 


> JEJ z ca * zk rgo . 4 
Ze inne przymioty ieżli w tak wysokim 


znayduią się stopniu, że zadziwiaią słu- 
ehacza , talent taki godny iest nazwać się 


_nadzwyczaynym: przetoż według mego wy- 


obrażenia nądzwyczayność iest to wszyst- 
ko, co mas zadziwia, A zatóm stosuiąc to . 


do śpićwania P. Catalani, gdy oprócz przy- 


iemności i metody, wszystkie inne przy- 


- mioty, muzyczne w naywyższym stopniu 


przyznałem, gdy. nieomieszkałem powie- 
dzieć, że głosem swoim wszystkich zadzi- 
wiła, tém samém 'zdaie się miałem nie- 


_ płomny lecz sprawiedliwy powod do dania 


 móy recenzent rozpieraiąć się na swoićm- 


iey tytułu nadzwyczayney śpićwaczki. Ale 


dowodzeniu i chcącjize szczególnego po- 


sttzeżenia, wyciągnąć na pognębienie mo: 
ie, ogólną uwagę, powiada: „, Przez nies 


5 
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„ ostróżność to bezwątpienia równie tu iak: 
p i w innych mieyscach odda? mimowol- 
„nie Pan J. hołd rządkiemau tale owi 
śpićwaczki.:« Co za dowcipny wniosek ! 
Z porządku: bierze pod krytykę re- 
cenzent dalsze wyrażenia pisma moiego, i 
dziękuie mnie (niewiem dla czego), że słu- 
chałem kancertów P.-Gatalani: że iednak 
mówi to w liczbie mńogiey, „dziękuiemy 
„pokornie za to“ daie znać. przez to, że 
nie sam ieden dziękuje. Niewiem kogo ti 
"sobie recenzent przybrał do towarzystwa, 
-wedlug wszelkiego iednak do prawdy po- 
dobieństwa, domyślać się potrzeba, że sa- 
mą Panią Catalani, która iedna tylko ma 
wiedliwa może mieć pobudkę do dziękowa- 
mia za naszą obecność, ponieważ rzetelny 
isowity z tego żysk odniosła. Twierdzi 
potćm , że ponieważ słuchałem korfcertów,. 
nie powinno kóniecznie iść za tćm, abym 
swe zdanie o nich publicznie ogłaszał. Nie 
przeczę bynaymniey temu. Ale też utrzy- 
amuię, że nieposzło koniecznie zatóm, abym 
je zataił. Ják iedno, tak i drugie nie by- 
ło dla mnie konieczną powinnością , ale od 
dowolnych przyczyn zależącym wypadkiem. 
Zobaczmyż iakiemi dowodami: popierane- 
'cenzent swoie twierdzenie: utrzymuie na- 
przód , że powzięte wrażenie , może być 
jnne u każdego, z przyczyny rozmaitego 
usposobienia i humoru w iakich zostawać 
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mogą słuchający; powtóre; że żylko wolno. 


każdemu 'tłómaczyć uczucia powszechno- 
ści, swoie zaś własne objawiać mogą ci 
tylko, którzy znaiomością rzeczy i trafno- 
ścią sądów są uprzywilejowani. Co do 
pićrwszego:, ponieważ zdanie każdego ze 
słuchaiących, zależeć mogło od okoliczno- 
ści stanowiących byt iego fizyczny, każde 
zatćm zdanie potrzeba mieć w podeyrze- 
miu, a nawet wiedzieć nie możemy czyli 
na zdanie recenzenta podobne przyczyny 
nie wpływały. Co . do drugiego: chcieć 
utrzymywać , że tylko uczuć powszechno= 
ści wolno być każdemu tłómaczem,, SWO- 
ich zaś własnych rzadko komu, iest to mieć 
barbarzyńskie, że tak powiem, zdanie i 
mayniezgodnieysze z przyrodzonćmi wśszyst- 
kich ludzi skłonnościami. Na czómże wol- 
ność nasza nie iuż cywilna, ale przyro- 
dzona gruntować się będzie, ieśli i w ta- 
kich. okolicznościach nie wolno każdemu 
z nas swego przekonania objawiać ? mó- 
wię każdemu z nas, z tych zaiste, którzy 
sądzić o rzeczach z własnego doświadcze- 
nia iakożkolwiek możemy. Przecież wol- 
ność myślenia, która iest maydroższćm i 
nie wydartóm człowieka dziedzictwem, 
wtenczas naypięknieyszy. dla nas zaszczyt 
przynosi, gdy ią na przyzwoite a korzy- 
stne zamiary używamy: co właśnie dopeł- 
nia się przez pisma wyiaśniaiące przedmiot 


+ 
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ściągsiący powszechną ciekawość. Powtóre uwa- 
żmy, co dla nas iest łatwieyszego, czy Z uczuć 
obcych, czy też z własnych wytłómaczyć się, a 
z iego wnośmy © rzetelności zdania recenzenta. 


Nie masz człowieka, co mówię , istoty żadney Da, 


Świecie, któraby czuć mogła lepiey za kogoś mié 


za siebie: azatóm gdy czucia nasze własne nay- ` 
mocniey w nas działają, ztąd wypadek naynatu=" 


ralnieyszy i zawsze nam prawdziwość swą okazy- 
iący, że łatwiey i przyzwoiciey iest być każdemu 


„tłómaczem uczuć własnych, iak obcych (podług 
recenzenta uczuć powszechności ), "W mnóstwie 


zdań i opiniy znaleść wprawdzie można wiele 
prawdy i błędu, bezstronności i stronnictwa, ale 
to nie daie bynaymniey prawa;. aby zabronić ich 
ogłaszania , bo wolno każdemu za tém lub owóm 
óyść zdaniem. Przywiley zatćm odkrywania my- 
$li swoich przed publicznością he nietylko mogą 


posiadać ci, którzy są iuż znani z trafnego o rze- 
czach sądzenia, ale i ci, którzy na podobny za- 
szczyt chcieliby sobie zasłużyć. Niewiem więc 


z iakichby nieszczęśliwych zasad: mógł recenzent 
wyprowadzić zdanie swoie, którém chciał mnie 
przekonać, że niepowinienem, był uwag moich nad 
$pićwaniem P. Catalani ogłaszać. Z kolei czyniąc 
rozbior dalszego. textu pisma mego, potępia re- 


cenzent wyznanie moie, które /ałszywo - skromném 
nazywa i w takiey ie postaci w piśmie swoićm 


przytacza: ,,nie mam ja zamiaru ani dziwaczney 


„ pretensyi potępiać to (tego ) (1) co wszyscy u=. 


y (1) Wdzięczny byłbym recenzentowi za wszelkiego sodza- 
iu poprawki, gdyby. to, zgodne były z rzeczywistością i przekony= 
wały mnie o popełnioney pomylow Ale ju widząc usywyraźnicy 
swoią niewinność, a grubą pomyłkę recenzenta: winienem OW- 


„szem skazać, jak dalece mniemaną poprawką skaleczył język 


A $ Odwoluię się niegdzie indziey jak-do reguł Grammatyki 
e nas uczą, 48 na pytanie hogg? coż klaść się powinien przy= 
padek czwarty. Powodem zaś do ley reguly są słowa czyńney 


w wielbiśią. © Zrobiwszy tak poprawną cytacyę „ 
chwyta z niey dla siebie zręczność do obrony P. | 
Catalani i powiada: że ,, z tych uwielbiaiących nie ` 

„zdarzyło misię słyszeć nikogo, ktoby zaprzeczał | 
„metody -P. Catalani,* tak właśnie, iakbyśmy | 

razem słuchali iednych/i tychże samych wiflbi- 
cielów, iiakby to koniecznie iść zatóm musiało że: | 
` ponieważ recenzent odmawiaiących metody nie- | 
słyszał, więc ich nie ma, a zaś P. Catalani zme=> | 
todem śpićwa. Idzie potém pod uwagę recenzen- 
ta przysłowie łacińskie, którego użyłem dla lep- 

szego wyrażenia przyczyny, która mnie skłaniałą . 
do trzymania się- w tey mierze własnego zdania. 
Różne uwagi robi recenzent nad tém pizysło- 
wiem, któremi zapewna chciał bardziey udowó- ` 
-nić niesprawiedliwość moiego o rzeczach sądze- 
nia: ale mnie się zdaie, że bardzo sprawiedliwie 
postąpiłby recenzent gdyby mi zganil raczey nie- 
potrzebne użycie tego łacińskiego dodatku, bez 
którego można się było obeyść i co sam sobie te- 
raz za błąd poczytnię. «Pisma bowiem: wszelkie 
am więcey różnoięzycznych zdań w sobie mie- 
 szczą, tóm mniey w nich ozdoby mowy oyczy- 
stey iaśnieią, są one niekiedy skazówką iey za- 
niedbania i zepsucia, czego iuż okropny przykład 
mieliśmy w przęszłych wiekach na naszey mowie, 
nie dla wszystkich staią się zrozumiałe i ten nay- 
gorszy skutek sprawnią, że zamiast lepszego rze= i 
czy wyjaśnienia, bardziey ią częstokroć zacie- | 
mniaią.| Ale łaskawy w tym razie pecenzent mie 
gani mnie zato bynaymniey, a to dla tego zapew- 
; które nayczęściey z natury swoiey wymagają po sobie wyraźne- 
go lub domyślnego przypadku czwartego, a do których rzędu na- 
Jeży właśnie słowo połępiaći W rodzaju niiakim "przypadek 
czwarty brzmi zawsze tak samo iak pićrwszy: przeto zaimek jen, i 
za, to, gdy pićrwszy przypadek rodzaju niiakiego ma ło, więc i | 


czwarty będzie tak samo. A zatóm mówić się Powinno potępzać 
To, nie zaś połępiać tego, R 195 


soy korzy + 


j 


ná, Że sam obfituie w popełnianie wad podobnych, 
iak się daie postrzegać na piśmie iego, które da. 
zbytku napakował łaciną. ZA 
Lecz ieżeli we wszystkich zarzntach swoich 
okazał się mniey. więcey być sprawiedliwym i u- 
właczaiącym, tedy w następnym okresie -pisma 
swoiego, dał dowod nierównie wad znakomit- 
szych , bo nieobyczaności i tey uszczypliwey kry- 
tyki, iaka w zayściach prywatnych a nieprzystoy- 
` nych, ledwoby mieysce znaleść mogła. Uraga tu 
recenzent z moich zdolności. Są one bezwątpie-- 
nia nader szczupłemi ieszcze zawarowane grani- 
cami: ale do sądzenia o nich krytycznego, nie 
miał tu prawa pisarz, maiący w zamiarze zdania 
tylko moiego okazać nieprawdziwość. Z tego więc 
powodu, czuję się być znaglonym przedstawić po- 
trzebną recenzentowi radę: iż, ieźli go weźmie 
chęć targnienia się ieszcze na iakiekolwiek pisma, 
niechże grzecznieyszym być zechce dla ich auto- 


gów: bo kto. w piśmie publicznćm od tak gru- 


bych przymówek powstrzymać się nie może, daie 
| powod do niechlubney o sobie opinii, i bardziey. 
krzywdzi siebie niźli przeciwnika. W 
(Daley iednak prowadzi recenzent ciąg uwag 
"swoich nad moićm pismem i zostawuie w wątpli- 
wości utrzymywane przeze mnie twierdzenie , że 
s S > 77 SZA À Ą PZ 4 
świetność głosu P. Catalani iest iedynie skutkiem 
obszerney i silney budowy iey piérsi. - Oświad- 
cza Się, Że nie zną anatomii, a pomny na rozsą= . 
dva przestrogę (którą właśnie cytnie ), iż leka- 
rzom tylko o tém sądzić należy, zatćm ani po- 
twierdzać tego ani przęczyć nie będzie. Jakże 
Śmieszną iest w tym razie przypuszczona przez 
krytyka wątpliwość! Któż albowiem nie iest prze- 
konany o tey naprzód prawdzie, że świetność gło- 
su czyli ta wspaniała a czysta moc iego iest ća- 


-rem natury, to iest: mówigc wyraźniey, wyradza 
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się z głosem człowieka. Powtóre; któż tego na 
sobie samym nie widzi (choćby nieznaiący naźwi- : 
ska anatomii), że głos, którego do mówienia i śpić- 
wania używamy, nie zkądinąd iak z pićrsi na- 
szych wycwdzi. Prócz tego, uczy każdego znas 
codzienne niemal doświadczenie , że stopień przy- 
miotów fizycznych każdego człowieka, odpowied= 
nim iest zawsze mniey lub więcey szczęśliwey 
bndowię ciała iego. Stosuiąc zatém do P. Catala- 
ni gdy przekonywamy Się, Że ma głos bardzo sil- 
ny, gdy widzićmy. kształt iey pićrsi który zapo- 
wiada, że wewnętrzna ich budowa rieźmiernie iest 
silną i obszerną, ztąd tedy wypadek nayprawdzi-- 
wszy i bez zasiągnienia anatomił wyiaśniaiący się: ( 
Że głos silny, skutkiem silney budowy pićrsi być 
musi. Rzecz osobliwsza! że przecież ręcenzent” 
na dwa następne punkta pisma mojego zgadza się, 
to jest: uznaie tę osobliwość w głosie P. Catalani, 
że łączy w nim tenor z dyszkantem i zgadza się 
choć z ciężkością na to, że wysokich tonów z ła- 
twością nie wybiera. o ŻE 

£ | 


( Dokończenie nastąpi ). ś 
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List iednego członka towarzystwa: Brukowych wia- 
domości do drugiego, (1). 


* Ponieważ inż ieden brukowiec, ale mówiąc po 
naszemu iaki$ mieborak, hołota, pieczeniarz albo li- 
żyłapa, nie z przekonania, lecz z interesu zaczął pi- 
sać o magnetyzmie (obacz Nrek 206 str. 183), mema+ 
iąc o nim naymnicyszego wyobrażenia; posyłam ci 
więc.móy list o tym, abys go przeczytawszy: przed 
‘Towarzystwem, umieścił takoż w brukowych wiado- 
mościach. Bezstronność nasza ukazana w ogłoszeniu 
tego listu posłuży do wolnieyszego pisania, o tem co , 


wonna mar) r A e, 


(1) List ten znaleziony na ulicy Sawicz, który dla swey intereso" 
wności i bezstronności, zasluguie na umieszczenie w, nąszem pismie., 
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się mam podoba lub niepodoba. Publiczność dzisiay 
nas potrzebnie, iak kiedyś wielcy panowie potrze- 


bowali mieć „na swoim dworze wesołych ludzi; na 
„mocy więc tego dawnego przywileiu, możemy: rider-' 


(do dicere verum, +o iest: wyśmiewać stany i nało- 


gi, pobłażaiąc takim, w iakich jesteśmy - sami. ~- Mye 
jak boviany świat czyścim "nie bez własney korzy- 
ści: zebrawszy się na gorzałkę zmawiamy się pisać 


i 5 “e À G LEŃ! C 
"na tych Go pua wino, agdy ci nas potraktuią, ostrzy- 


my pióro na: tych eo piia gorzałkę. ' Bezstronność, 
jedność i dowcip, są nasze hasła, biada temu kto nas 
nienczci, albo kogo żaczepi z naszych, natychmiast ku- 
pimy się wszyscy, ieżeli nie ugryziemy to oberwie= 
my poły. Nie ma przyiemnieyszego towarzystwa 
nad nasze szubrawskie, dla tego nie ieden rzuciw- 
szy: swoie rzemiosło, przystaie do nas na urwipołcia, 
nie maigo nawet zębów. Jednego z naszych niepro- 
sząc siedzieć i niedaiąc czćm ugasić pragnienia, chcia- 
no odurzyć i odbydź samym magnetyzmem, ale om 
iako mocny niebardzo mógł zwietrzyć płynu subtel- 
nego, wezwał więc słabszego od siebie, aby ten zwie- 
trzywsży zdaleka, napisať cóś lekko, iak adwokat 
-gratis przeciw magnetyzmowi, „raz dla tego, że się. 
mu niepodoba, a drugi raz, ze płyn magnetycznym 


- nazwany nie iest podobny do płynów mocnych, ani 


iego promienie są tak grube iak pałki: a zatćm mu- 


_ si to bydź chymera, szarlatanizm czyl kugłarstwo. Bo 


dak iedna osoba zdrowa może poruszać drugą chorą 
nawet przez ścianę wahaiąc ręką, szkłem, albo me-- 
talem? Jak tę osobę chorą można uśpić podobném 
wahaniem? Jak ona może spiąc mówić. o swoiey cho- 
"robie i dobierać sobie lekarstwa? Jak ona we śnie 
może chodzić i widzieć zamkniętómi oczyma albo 
zgadywać kolory? Jak ią ńiewidzącą -ieden kolor mo- 
że oddalać, a drugi przyciągać. Jak ona widzi go- 
dzinę iminutę przez metallową kopertę zegarka? Jak 
ona postrzega metalle zakryte: lub każe siebie bu- 
"dzić iakimściś dziwacznym sposobem? Jak przepo- 
wiada początek, ciąg, odmiany, 1 koniec swoich pa- 
roxyzmów? Jak ona słyszy, widzi, smakuie, i wącha 
nie zmysłami ale pod łyzką im plexu solari? . Slo- 
wem iak ona może spiąc iasno-widzieć i przepisy- 
wać. sobie lekarstwa na chorobę leczoną tylko przez 


U 
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exorcystę, ponieważ takie osoby wielkim konwulsyomi 
podległe nazywano nawiedzonćmi? Trzebaż w to wie- 
rzyć iak w czary, upiory, rusałki, wilkołaki, załomy, 
dręczenie koni po staynidch przez djabłów i't. d? 
Wreszcie gdyby ta osoba chora bsta zupełnie oby- 
ych, z patentem któryby o tćm prze- 
świadczał, i żeby była bogatą, to ku postrzeganiu 
ićy choroby przyszedłby nie ieden takoż niewinny 


czatów niewinn 


z, patentem i nieiuteresowany, a tem samóm.bezstron- 


ny w sadzeniu o doświadczeniach magnetycznych, 
iakie bez rzeczonych warunków nie mogą mieć ża- 


dnego znaczenia. 


tentowanych ,. chociazby „przez tó. mogła się wy-. 


Wielka szkoda, że djabeł rzadko 
kiedy nawiedza niewinnych i bogatych, łamie onal- 
bo wykręca kości, pospolicie tylko grzeszników ubo- 
gich, a zatem podeyrząnych, iacy zasługuiąc na to, 
niepowinni zwracać na siebie uwagi pobożnych pa- 


świecić ta niezrozumłana dotąd djabla choroba, na 
którą teraz przypadkiem posłużył magnetyzm. Praw- 
da, że iuż o tych i tym podobnych doświadczeniach 
zaczynają często dziś pisać, iak o spadaiących ka- 


mieniach z powietrza; ale nas trzeba dolykalnie 


przekonać , my twarde łby maiąc nawet w kamień 
niebieski nieuwierzymy, póki on nas w łeb nieude- 
rzy, Wybaczcie więc PP.-Magnetyści i Syderyści, 


nas magnetyzmem odurzy 


snego widzenia mam niemóżna; 
: iasno widzim napiayszy się mie prostey wody ani 


'magnetyzowaney, ale zaprawianey płynem wyraźnie 
działającym na zinysły, Do brukowych wiadomości i 


6, uspić albo sprawić ia- 


my dobrze śpimy 


trzeba dowcipu, a posilaląc się magnetyzmem nieprzyi- 
oneepta, z 1aktemi ićstem niegodnym 


dą do głowy k 


sługą, 
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Antoni Antymagnetystowicz, Bru» 


X 


, kowiec, Szubrawiec' i Urwipotec. . 


1 


Dozwala się drukować z warunkiem „dostawienia do Komi- 
tetu Cenzury siedmiu 'exemplarzy dla mić 


ysc prawem przeznaczo» 
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